Nieznany list biskupa Karola Wojtyły do ojca Pio z Pietrelciny opublikował dziś mediolański dziennik „Il Giornale”. Jak twierdzi watykanista gazety Andrea Tornielli, list, o którego istnieniu nie wiedziano do tej pory, odnaleziony został w archiwum krakowskiej kurii arcybiskupiej przez osoby zajmujące się gromadzeniem materiałów do procesu beatyfikacyjnego Jana Pawła II.
Dotychczas znane były dwa listy, które przyszły papież skierował do przyszłego świętego w listopadzie 1962 roku. W pierawszym prosił go o modlitwy w intencji nieuleczalnej chorobie swej znajomej, doktor Wandy Półtawskiej. W drugim informował o jej powrocie do zdrowia. Trzeci list, pisany 14 grudnia 1963 roku, świadczy o tym, że było więcej przypadków chorych, z którymi biskup Karol Wojtyła zwracał się do włoskiego kapucyna, co, jak wnioskuje Tornielli, świadczy o ich dużej zażyłości.
W związku ze wzmianką o poważnych trudnościach w pracy duszpasterskiej, o jakich donosi krakowski biskup pomocniczy, watykanista mediolańskiej gazety przypomina, że był to okres, gdy władze odrzucały kolejne kandydatury na stolicę arcybiskupów warszawskich, zgłaszane przez prymasa Wyszyńskiego. 
A oto pełny tekst nieznanego dotąd listu do ojca Pio za włoskim tłumaczeniem łacińskiego oryginału: 
„Przewielebny Ojcze, 
pamięta Ojciec zapewne, że kilkakrotnie w przeszłości pozwoliłem sobie polecić Jego modlitwom szczególnie dramatyczne i godne uwagi przypadki.

Chciałbym za to podziękować Ojcu gorąco również w imieniu zainteresowanych za Jego modlitwy w intencji pani, katolickiego lekarza, chorej na raka oraz syna adwokata z Krakowa, ciężko chorego od urodzenia. Dzięki Bogu obie te osoby czują się dobrze.
Proszę mi pozwolić, Przewielebny Ojcze, powierzyć swoim modlitwom sparaliżowaną kobietę z tej archidiecezji.
Jednocześnie pozwalam sobie polecić Mu ogromne trudności pasterskie, na jakie natrafia w obecnej sytuacji moja biedna działalność. 
Korzystam z okazji, by ponowić wyrazy mego religijnego uszanowania, o jakim pragnę zapewnić.” 
Oprac. na podstawie KAI
